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Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z  W a r s z a w y ,  dnia i .  Marca.
W y p i s  z p r o t o k o ł u S e k r e t a r y a c u  S t a n u  

K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .
Z  B o ie j  łaski M y  M i k o ł a j  I , ,  Cesarz W szech  

R o ssy i, K ró l K olski etc, etc, etc.
Stosownie  do  ar tykułu Igo  po s ta now ien ia  

N a s z e g o ,  z dn ia  12. (24.)  G ru dn ia  1832. r., 
obe j muj ące go  organ izacyą Rady  S tanu  Króle-  
s twa Po l sk iego ,  postanowil iśmy i s t a now im y:  
^ . r t * ** rf a*n y Radzca  F u h r m a n ,  Dyrek to r  
G łó w n y  Prezydu jący  w Kommissyi  r ządowej  
p rzycho dó w , 8karbu ,  p rezydować  będz ie  
w Radzie S t a n u ,  na  przypadek  wydarzyć sie 
m o g ą c e j ,  w ciągu p ie rwszego  półrocza bieżą-  
cego r ok u ,  n ieobecności  Namies tnika tegci i  
Królestwa.  A r t .  2. W y k o n a n i e  n in ie jszego  
pos tanowienia  N asz ego  Namies tnikowi Króle 
stwa polecamy.  —  D a n  w P e t e r s b u r g u ,  dnia 
3 i .  Stycznia (12.  L u t e g o )  1&38, r. —  Przez  
Cesarza  i K ró la ,  Mini ster  Sekretarz Stanu 
Stefan H r .  Grabowski .

O n e g d a j  zakończył  tu życie ś,  p.  W .  K a c ­
per  Kurkl iński ,  Radzca d w o r u ,  p rzeżywszy 
lat 70.

Kommis8ya rządowa  p r zyc ho dów  i skarbu  
wydała ro zka z ,  aby  poczynając  od d. 1. M arc a

*838. r . , trakt z Sieroslawic do  Kielc,  już n ie  
w do tychczasowym sposobie ,  ale na P ro sz o-  
w n ic e ,  S ło mni k i ,  M ie ch ów ,  W o d z i s ł a w ,  J ę ­
drzejów i C h ę c i n y ,  jak jest w yp ro w a d zo na  
d roga  bita c h a u s s e e , dla t r anspor tów z tow a­
rami  był  przepisywany.

R z ą d  gubern ia lny  mazowiecki  og łos i ł ,  iż 
k om or o m  ce lnym rossyjskim , od ściany Polski  
p o ł o ż o n y m ,  po leconem zos t a ł o ,  aby p r ze p ro ­
wadzane  z Polski  do Rossyi i nawza jem m a ­
ch iny  i m od e l e  na uży tek  rolnictwa,  fabryk,  
sztuk i r zemios ł  p r z e z n a c z o n e ,  wolno by ły  
p r z e p us zc za n e ,  przy zachow an iu  jednak rewi- 
zyi  dla wszystkich o s ó b ,  bez  różn icy  gie łd  
i s tanu.

W  Krakowie d a m y ,  pod p r zewodnic twem 
Senato rowej  Mieroszewsk iej ,  zbierają fanty 
na loteryą f an to w ą ,  ma jącą się odbyć na p o ­
mn oż en ie  fundu szó w u i r zymujących  ubog ich,  
będących w z a m k u ,  a których tamże zna jdu je  
s ię p rzeszło 400.

Z  d n i a 2. M a r ca.
Najjaśniejszy P a n ,  postanowien iem Swojetn 

z dnia 31. Stycznia (12.  L u t e g o )  r. b . ,  udzie* 
lić raczył G e n e r a ł - A d j u ta n t o w i , G en e ra ł  Lej -  
tnantowi  Józefowi  R a u te n s t r a u c h o w i , C z ł o n ­
kowi Rad y  Admini s t racyjnej  Króles twa P o l ­
sk ie go ,  za przeszło 4 0 - le tnią  s ł u ż b ę , pensyą 
z  właściwych f u n dus zów ,  w ilości złot,  44,670 
roczn ie  i do śmierci .  P e n s y a  ta liczyć się ma
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od  d o i a  i7_ L u t e g o  ( i  M a r c a )  r ,  b .  i z a s t ę p o ­
wać bę d z i e ,  do pó k i  G e n e r a l  R a u t e n s t r a u c h  w 
c z y n n e j  s ł użb ie  p o z o s t a n i e ,  t e r aźn i e j s zy  źo td  
j e g o  ze  ska rbu  Kró le s twa  Po l s k i e go  p o b i e r a n y ,

K om in i s sy a  R z ą d o w a  P r z y c h o d ó w  i S k a r bu  
wy rzek ł a  R e s k r y p t e m  s w y m  z d n ,  8. ( 20 . )  Gru-  
dn i a  r, z . ,  i ż  od t ąd  k a ż d y  h a n d lu j ą c y ,  z ł o ży ,  
wszy  w ie r z y t e l ną  de k l a r a cy ą  w z a m i a r z e  uzy .  
skan i a  kwi tu za ś w ia dc za j ą c eg o  n a  p ro d u k t a  i 
wyroby,  k r a j o w e ,  z a r a z  o d  chwi l i  p o d a n i a  ta­
kowe j  dekl ar acy i  sta je  s i ę  za  n i ą  Ska rbo w i  od -  
p o w i e d z y a l n y m  i śc i ąga  na  s i eb ie  takie sam e  
s k u t k i ,  jak ku p i e c  l ub  i n n y  h an d lu j ą c y ,  k tó ry  
f a ł s zy wą  de k l a r a cy ą  na  g r a n i c y  poda j e .

W c z o r a j  p o c h o w a n e  tu zos t a ły  zw ło k i  ś. p ,  
W .  J a n a  S r z e d n i c k i e g o , Nacz e ln ik a  Sekcy i  w 
D y re kc y i  G e n e r a l n e j  Po c2 t  Kró l e s t wa  P o l s k i e ­
g o , z m a r ł e g o  w d n i u  27. z, rn.

K  o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  dnia i o .  (22 . )  L u te g o .
W Ś r o d ę ,  2. ( i ą . j L u t e g o ,  o d b y ł a  s i ę  tu  u r o ­

czystość,  źe  w z g l ę d u  na p r z e d m i o t  swó j  r z adka,  
a z e  w zg l ę d u  na  t owarzys ząc e  jej  oko l i c zn ośc i  
j e d y n a : o b c h o d z o n o  s i ed md z i e s i ą t ą  r o c z n i c ę  
u r o d z i n  z n a k o m i t e g o ,  p o w a ż n e g o  i u lu b i o n e -  
S ?  ca , ei Rossy i  p o e t y ,  J a n a  K r y l o w a ,  o r az  
p i ęćdz i e s i ą t  • l e tni  jego z a w ó d  l i teracki ,  U r o ­
czys to ść  ta pod  g ł ó w n y m  k i e r un k i em  R z e c z y ­
wi s t ego  R a d c y  T a j n e g o ,  A l e x e g o  O l e n i n a  m i a ­
ła miejs ce  w d o m u  Z g r o m a d z e n i a  Sz l a ch ec k i e ­
go ,  O k o ł o  g o d z i n y  5 tej z  p o ł u d n i a  p r zyby l i  
t a m że  PP .  M in i s t r o w ie ,  C z ł o n k o w i e  R a d y  P a ń ­
s twa i i n n e  z n a k o m i t e  o sob y ,  j akot eź  w ie lu  l i ­
t e r a tów  i wielbi c i e l i ,  z a s ł u ż o n e g o  p oe t y  R o s -  
s y j s k i e g o ,  w l i czbie  300 o sób .  G d y b y  obsze r-  
ność  loka lu  t e go  d oz w o l i ł a ,  by łob y  ich da leko  
więcej .  O  go d z in i e  5 p r z yb y ł  P .  Mi n i s t e r  O  
św iec en i a  P u b l i c z n e g o ,  w ob e c  wszys tki ch  g o ­
ści odc zy t a ł  D y p l o m a t  C esa r s k i ,  m i a n u j ą c y  
K ry lo w a  K a w a l e r e m  o r d e r u  ś. S t an i s ł a wa  2. 
klassy,  1 w ło ży ł  n a ń  znak i  t e g o ż  o r d e r u .  Czci-  
g o d n y  s t a r zec  d o  ł e z  w z r us z on y  zos t a ł  t ym d o -  
w o d e m N a j m i ł o ś c i w s z y c h  ku n i e m u  wz g l ęd ó w ,  
i wszyscy  ob e c n i  ż y w o  dziel i l i  j ego z a c h w y c e ­
n i e .  N .  P a n  nag rad za j ąc  K r y l o w a ,  na g ro d z i ł  
cg lą  l i t e r a tu r ę  Ros sy j ską .  —  N a s t ę p n i e  we zw ą-  
n o  goś c i  d o  o b i a du .  W  o g r o m n e j  okaza l e  p r z y ­
b r a n e j  sali k o n c e r t o w e j ,  zasiedl i  d o  6 t o ł u ,  na  
k tó r y m  m i ę d z y  i n n e m i  p o t r a w a m i  ce low a ł y  
t akże :  d a m i a n o w a  z u p a  i k ry łowski  p ie rog .  Ga- 
l erye  n a p e ł n i o n e  by ły  d a m a m i ,  D ź w i ę k  h u ­
c z n e j ,  d o b r a n e j  m u z y k i  po d w y ż sz a ł  u r o c z y .  
Stość o b c h o d u .  P o  p i e r w s z y c h  d a n i a c h  P re z e s  
o b c h o d u ,  po w s t aw sz y ,  wn iós ł  toas t  za zd ro w ie  
N ,  P a n a  i Cesa r s k i eg o  D o m u ;  d r u g i  ten  toast  
p r ; f j ę | i  wszyscy o b e c n i  z n a jg ł ę b s z e m  u c z u ­
c i e m  wd z i ęcznośc i  w ie r n y c h  p o d d a n y c h , za  
ł a s k a w o ś ć  M onarszą  dja  z a s ł u ż o n e g o  w iek i em

1 p ra cą  r e p r e z e n t a n t a  l i t e r a tu r y  Rossy f s kMi :  
P o c z e m  P .  Mi n i s t e r  O św i e c e n i a  P u b l i c z n e g o  
w n ió s ł  toast  za  zd ro w ie  po e ty .  „ O b y  ( r z e k ł y  
jego z a w ó d  l i teracki ,  z a w sze  co do  d u c h a  n a ­
ro d o w y ,  z aw sze  czys ty  w swo je j  m o r a ln e j  dą -  

nosci ,  był  dla r ozwi j a j ących  s ię t a l e n tów  p r z y .  
k a d e m ,  d la  s p ó ł c z e s ny ch  z a c h ę t ą ,  a m i l e r a  
dla p o t o m n o śc i  w s p o m n i e n i e m  ! D o  najpr zy"  
j e m n i e j s z y c h  dn .  życia m e g o  l i czę  t en  d z i e ń ,

N .  Patia
l o w o w .  a z a r a z e m  na  t ym f es tyn ie  l i t e r a tu r y  
Ro ssy j sk i e j ,  t ł u m a c z e m  J e g o  M o n a r s z e j  żv  
c z hw oś c i  d la  jej p r ac  i p o s t ę p ó w ! “  I  ,etl  
p o w t ó r z o n y  by ł  r a d o s n e m  o b j a w ie n i em  sie ,,
c n i  K,h „b«„yth. Ó»w.n™s2.“.'
d o  n a jw y ż s z e g o  s t o p n i a ,  gdy  P.  P i e t row  Die°  
k n y m  s w y m  g ło s em  o dś p i e w a ł  wiers z Xiec ia
W ia z i e m s k i e g o ,  do  k tó r e g o  m u z y k ę  u łoż y ł  H r  
Wie l ho r sk i .  N a  żą d a n i e  wszystkich powtórzo* 
n o  te w i e r s z e ,  a na  w n io sek  P .  Mi n i s t r a  O-  
św ie c e n i a ,  s p e ł n i o n o  z d ro w ie  p oe t y  i k o m p o .  
zy to r a .   ̂ I r z e c i  t oa s t ,  „za s ł aw ę  i p o m y ś ln o ść  
I  o y y i  1 p os t ę py  l i t e r a tu ry  Rossy j sk i e j , “  w n ió s ł  
V.  b u k o w s k i ;  p rzy  c z em  w yrzek ł  kilka w y m o ­
w n y c h  słow W k tó rych  wyraz iwszy  p o w s z e c h n y  
s z a c u n e k  dla d o s t o j n e g o  Rossy jski ego  p i s ar za ,  
tak z a k o ń c z y ł :  „ D a ł a b y  to O p a t r z n o ś ć ,  abyś  
ty,  n a s zy ch  p is arzy  p a t r y a r c h o ,  d łu g i e  j e s zcze  
rata c ieszył  s ię kwi tnącą  s ędz i woś c i ą ;  a na s  ra-
króre  P mi  tw « rczego  sw e go  u m y s ł u ,  d la  
k o r e g o  j es zcze  n , e  by ło  i n i g d y  n i e  b ę d z i e  
S t a r o ś c i . P o g l ą d a j ąc  spo ko j n i e  na p r zesz ło ść ,  
c zerpa j  w niej  c iągl e te p o e t y c z n e  n au k i  m ą - ,  
o r o s c i ,  k t ór emi  od  tak da w na  i w spo só b  tak 
p r z e k o n y w a ją c y  u j i a j as z  w spó ł c ze sn yc h  nau k i ,  
k tó r e  p r ze j dą  do  p o t o m n o ś c i  i n i gdy  na  swój  
m o c y  i świeżośc i  n ie  s t r a cą ,  bo  się z a m i e n i ł y  
w n a r o d o w e  p r z y s ło w ia ,  a p r zy s ł ow ia  n a r o d o ­
w e  żyją wraz  z n a r o d a m i ,  i n i e  a a s n a  z ich 
z g o n e m . "  N a s t ę p n i e  P .  M i n i s t e r  Sp r a w W e ­
w n ę t r z n y c h  odc zy t a ł  p i ęk ny  w ie r s z j  n ap i s a n y  
z p o w o d u  tej oko l i c z n oś c i  p r z ez  P.  B en ed y k -  
towa.  N a k o n i e c  X ią źę  O d o je w s k i ,  wn iós ł s zy  
toas t  za  z d ro w ie  o b e c n y c h ,  w y n u r z y ł  p o e c i e  
życzen i a  w im ie n i u  m ło d sz e g o  poko l en i a  l i te­
r ack i ego ,  które  się z j ego  ba jek  czy t ać  uczy ło .  
T a k  się z a ko ńcz y ł a  ta p a m i ę t n a  u roczys to ść!  
R oz e sz l i  s ię wszyscy z r o i ł em uc z u c i e m  ź e  
l i t e r a tu r ę  Rossy j ską czekaj ą  jes zcze  d ługie*lata  
s ł awy  i k w i t n i e n i a ,  sko ro  w taki spo so b  o b ­
c h o d z o n y  jest j u b i l eu sz  p i e rw sz eg o  w n iej p i ­
s a r za ,  sko ro  łaska i w zg l ęd y  M o n a r c h y  tak 
św ie tn i e  nag radz j ą  o j czys t e  ta l en ta !

F  r a n c y a .
Z  P a r y ż a ,  dn i a  25.  L u t e g o .

N a  p o s i e d z e n i u  w cz o ra j s ze m  I z by  d e p u t e -



337

w a r t y c h  M i n i s t e r  w o j n y  ż ą d a j ą c  1 6  m i l i o n ,  f r .  
d l a  o s a d y  a l g i e r s k i e j ,  w n i o s e k  s w ó j  n a s t ę p u j ą c ą  
p o p a r ł  m o w ą :

„ M  P a n o w i e ! P r z Y z a g a j e n i u  t e r a ź n i e j s z e j  
s e s s y i  o b w i e s z c z o n o  P a n o m  w  m o w i e  z  i r o n u ,  
i e  d o k ł a d n y  w y k a z  p o ł o ż e n i a  n a s z e g o  w  p ó ł  
n o c n e j  A f r y c e  i s u m m  p i e n i ę ż n y c h  n a  o p ę ­
d z e n i e  p o t r z e b  t a m e c z n y c h  p o t r z e b n y c h ,  P a ­
n o m  p r z e d ł o ż o n y  z o s t a n i e .  W y s t ę p u j ę ,  a b y  
t o  p r z y r * e c z e n ' e  z i ś c i ć .  G d y ś m y  w  r o k u  z e ­
s z ł y m  n a d z w y c z a j n e g o  k r e d y t u  w  t y m ż e  c e l u  
o d  t e j  I z b y  ż ą d a l i  i g o  o t r z y m a l i ,  o ś w i a d c z y ­
l i ś m y  j a w n i e  i o t w a r c i e ,  ż e  n a s z  z a m i a r  li t y l k o  
d o  u s p o k o j e n i a  t y c h  k r a j ó w  w  A f r y c e ,  g d z i e  
w o j n ę  p r o w a d z o n o  i d o  u s t a l e n i a  t a m  p a n o ­
w a n i a  n a s z e g o ,  o p i e r a j ą c e g o  s i ę  n a  s p r a w i e  
d l i w o ś c i  d ą ż y ł  i d ą ż y .  S k u t k i e m  t e g o  o p e r a -  
o y e  w o j s k o w e  s p r ę ż y s t o  t a m  p o p i e r a n o ;  p o ­
n i e w a ż  w s z e l a k o  w o j n a  t y l k o  d o  p a c y h k a c y i  
z m i e r z a ł a ,  g e n e r a ł o w i e  d o w o d z ą c y  o d b i e r a l i  
t e ż  s t o s o w n e  i n s t r u k c y e  d o  z a w i ą z y w a n i a  u -  
k l a d ó w  z  A r a b a m i .  W  p r o w i n c y i  O r a n i e  c e l  
t e n  n a s a m p r z ó d  o s i ą g n i ę t o ;  E m i r  A b d e l - K a -  
d e r  s k ł o n i ł  s i ę  d o  p r o j e k t ó w  p o k o j u ,  k t ó r e  
r z ą d  p r z y j ą ł . "  —  M i n i s t e r  w y t k n ą ł  n a s t ę p n i e  
k o r z y ś c i ,  p r z e z  t r a k t a t  z  d .  3 0 .  M a j a  d l a  F r a n -  
c y i  z a p e w n i o n e ,  i r z e c z  s w o j ę  d a l e j  t a k  p r o ­
w a d z i ł :  „ P o  u s p o k o j e n i u  t a k i m  s p o s o b e m  te j  
c z ę ś c i  k r a j u , m o g l i ś m y  c a ł ą  u w a g ę  n a s z ę  
n a  K o n s t a n t y n ę  z w r ó c i ć .  P o  k i l k u  b e z s k u t e ­
c z n y c h  u k ł a d a c h  z  A c h m e d e m  B e j e m ,  a r m i a  
d .  1.  P a ź d z i e r n i k a  d o  K o n s t a n t y n y  w y r u s z y ł a  
i d n .  6.  t a m ż e  s t a n ę ł a .  Ś w i e t n y  w y p a d e k  t e j  
w y p r a w y  P a n o m  w i a d o m y .  P o  z d o b y c i u  m i a ­
s t a  z o s t a w i o n o  t a m  z a ł o g ę ,  k t ó r ą ,  a b y  k r a ­
j o w c ó w  n a  w o d z y  u t r z y m a ć ,  a ż  n a  5 0 0 0  l u d z i  
p o m n o ż y ć  p o s t a n o w i l i ś m y .  D l a  a d r n i n i s t r a c y i  
c y w i l n e j  u s t a n o w i o n o  w ł a d z ę  m u z u ł m a ń s k ą ,  
a  s k u t k i e m  t e g o  b y ł o ,  ż e  w i ę k s z a  c z ę ś ć  s ą s i e ­
d n i c h  p o k o l e ń  j u ż  s i ę  p o d d a ł a .  R ó w n o c z e ś n i e  
z a w a r t o  z  k r a j o w c a m i  s t o s u n k i  p r z y j a c i e l s k i e ,  
k o ń c e m  zab< z p i e c z e n i a  z w i ą z k ó w  m i ę d z y  K o n -  
s t a n t y n ą  a  A l g i e r e m .  T y m c z a s e m  o b a w i a ć  
s i ę  j e d n a k  t r z e b a ,  ż e b y  w  i n n y c h  c z ę ś c i a c h  
d a w n i e j s z e j  R e g e n c y i ,  m i m o  t r a k t a t u  z  d .  3 0 .  
M a j a ,  j e s z c z e  r o z m a i t e  n i e p o r o z u m i e n i a  m i ę ­
d z y  w ł a d z a m i  f r a n c u z k i e m i  a  k r a j o w c a m i  n i e  
p o w s t a ł y ,  a  s p o k o j n o ś ć  w  t y c h  s t r o n a c h  t y l k o  
p r z e z  w i e l k ą  p r z e z o r n o ś ć  i w o j s k o  z a w s z e  i n a  
p i e r w s z e  s k i n i e n i e  d o  b o j u  g o t o w e  u t r z y m a ć  
m o ż n a .  P r z y s z ł o  j u ż  d o  z a w i k ł a ń  w z g l ę d e m  
W o l n o ś c i  h a n d l o w e j ,  k t ó r ą  E m i r  A b d e l - K a d e r  
o b e c n i e  i n a c z e j  t ł ó m a c z y ,  j a k  d u c h  t r a k t a t u  
w s k a z u j e .  I n n a  t r u d n o ś ć ,  a  m o ż e  n a j w i ę k s z a  
z  w s z y s t k i c h ,  p o l e g a  n a  w y t k n i ę c i u  g r a n i c  u l e ­
g ł e g o  n a m  k r a j u ,  w z g l ę d e m  c z e g o  n a  w s c h ó d  
o d  A l g i e r u  g r o ź n e  p r o t e s t a c y e  z a ł o ż o n o .  
W ś r ó d  t a k i c h  w i ę c  o k o l i c z n o ś c i  o b e c n o ś ć  z n a ­

m i e n i t y c h  s i ł  z b r o j n y c h  w  p ó ł n o c n e j  A f r y c e  
n i e o d b i c i e  p o t r z e b n a .  G d y b y ś m y  s i ł y  t e  r a p .  
t e i n  u s z c z u p l a ć  c h c i e l i , p o w i n n i b y ś m y  s i ę  o b a ­
w i a ć ,  ż e  o s i ą g n i ę t e  j u ż  r e z u l t a t a  n a  s z w a n k  
w y s t a w i m y  a  p o t e m  w i ę k s z e  j e s z c z e  o f i a r y  p o ­
n o s i ć  z n i e w o l e n i  b ę d z i e m y .  Z a  r o k  b i e ż ą c y  
o z n a c z y l i m  z  n a s z e j  s t r o n y  i l o ś ć  a r m i i  a f r y ­
k a ń s k i e !  t y m c z a s o w o  n a  3 0 4 5 8  l u d z i  i 0 6 4 1  k o ­
n i .  I z b a  w s z e l a k o  z e z w o l i ł a  t y l k o  n a  2 2 , 9 2 1  
l u d z i  i 5 4 1 4  k o n i .  A l e  p o  z d o b y c i u  K o n s t a n ­
t y n y  n o w e  n a s t a ł y  p o t r z e b y ,  p r z e t o  t e ż  n a  r ,  
1 8 3 9 - 3 8 , 0 0 0  l u d z i  i 8 7 7 0  k o n i  ż ą d a m y .  A ż  
d o  t e j  p o r y  m u s i m y  j e d n a k  a r m i ą  n a s z ę  z o s t a ­
w i ć  n a  t e j  s t o p i e ,  n a  k t ó r e j  j ą  z e  w z g l ę d u  n a  
o s t a t n i ą  w y p r a w ę  p o s t a w i o n o .  P r o p o n u j ę  z a t e m  
P a n o i n ,  a ż e b y ś c i e  r z e c z y w i s t ą  i l o ś ć  w o j s k a  t a ­
m e c z n e g o  n a  4 8 , 0 0 0  l u d z i  i 1 1 , 3 7 2  k o n i ,  
t .  j .  o  d w o j e  t y l e ,  i l e  w b u d ż e c i e  t e g o r o c z n y m  
w y z n a c z o n o ,  p o m n o ż y l i .  S p r a w i a  t o  J 5 -5 9 4 ,0 0 0  
f r a n .  k o s z t u  w i ę c e j .  W s z a k ż e  n i e  s ą  t o  j e ­
d y n e  w y d a t k i ,  n a  o p ę d z e n i e  k t ó r y c h  n a d z w y ­
c z a j n e g o  o d  P a n ó w  ż ą d a m y  k r e d y t u . -  W i ę ­
k s z a  r o z c i ą g ł o ś ć  p o s i a d ł o ś c i  n a s z y c h  w y m a g a  
t e ż  d o d a t k u  d l a  u t r z y m a n i a  w ł a d z y  c y w i l n e j .  
O r a z  i p o c i ą g i  p r z e z  w y p r a w ę  k o n s t a n t y ń s k ą  
m o c n o  u s z k o d z o n e ,  m u s z ą  b y ć  u z u p e ł n i o n e ;  
n a w e t  i s a i n ó  z a w i e z i e n i e  n a  p o w r o t  n i e p o ­
t r z e b n y c h  s p r z ę t ó w  w o j s k o w y c h  z  B o n y  d o  
A l g i e r u  i O r a n u  z  k o s z t a m i  p o ł ą c z o n e .  Ż ą ­
d a m y  w i ę c  w  o g ó l e  1 6 , 6 7 4 , 4 0 8  fr .  B e z w z g l ę ­
d n i e  n a  t e  g ł ó w n e  p o t r z e b y  , p o z o s t a j e  P a n o m  
d o ś ć  j e s z c z e  d o  c z y n i e n i a ,  a b y  o s a d ę  t ę  c y w i ­
l i z o w a ć  i u s t a l i ć . “  —  T u  w s p o m n i a ł  M i n i s t e r
0  b u d o w a n i u  m u r o w a n y c h  k o s z a r ,  s z p i t a l ó w
1 m a g a z y n u ,  w y s u s z a n i u  r ó w n i n  M e t i d j a  i S e y -  
b o u s e ,  u l e p s z a n i u  d r ó g  k o m m u n i k a c y j n y c h ,  
o b w a r o w a n i u  A l g i e r u  z e  s t r o n y  l ą d o w e j ,  u -  
f o r t y f i k o w a n i u  B o n y ,  B e l i d y  i K o l e a h ,  r o z -  
p r z e s t r z e n i e n i u  p o r t u  A l g i e r s k i e g o  i M e r s - e l -  
R e b i r ,  n a r e s z c z c i e  o  z a ł o ż e n i u  w i e l k i e g o  i n ­
s t y t u t u  k w a r a n t a n y  w  A l g i e r z e .  P o  t a k ' o w e m  
r z e c z y  o b j a ś n i e n i u ,  d o w o d z ą c e m ,  n a  j a k i e  
o g r o m n e  n a k ł a d y  p o d a t k u j ą c y  z  p o w o d u  t e j  
o s a d y  p r z y g o t o w a n i  b y ć  m u s z ą  i p r z e j m u j ą c e n i  
s t r a c h e m  w s z y s t k i c h  d e p u t o w a n y c h ,  o d c z y t a ł  
M i n i s t e r  s a m  p r o j e k t  d o  p r a w a ,  o r a z  d r u g i ,  
w  k t ó r y m  4 , 4 0 4 , 8 4 3  f r .  d l a  l e p s z e g o  u z b r o j e ­
n i a  w o j s k a  w  F r a n c y i  s a m e j  z a ż ą d a ł ,

X > ę z i w o  A l e x a n d r o w i e  W i r t c - n b e r s c y  s p o .  
d z i e w a n i  w P a r y ż u  w p i e r w s z y c h  d n i a c h  M a j a .  
P a ł a c  E l y s e e  • B o u t b o n  p r z y s p o s a b i a j ą  n a  i c h  
p r z y j ę c i e .

S p ó r  m i ę d z y  G e n e r a ł a m i  F l a h a u l t  i B a u -  
d r 3 n d  s k o ń c z y ł  s i ę  f w e d l e  M e s s a g e r a )  w n i e  
s p o d z i a n y  s p o s ó b ;  k i e d y  H r a b i ę  i H r a b i r ę  
F l a h a u l t  w e z w a n o ,  a b y  s i ę  d o  d y r n i s s y i  p o d a ­
l i ,  o n  j a k o  p i e r w s z y  k o n i u s z y  X i ę c i a ,  a  H r a .  
b i n a  j a k o  d a m a  h o n o r o w a  X i ę ż n y  O r l e a ń s k i e j .
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A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 23. Lutego.

I£ d i n b  u r g  O  b se  r v e  r u w a ż a ,  i e  T o ry -  
sowie pełni  o tuch y  czeka ją  koalicyi między  
konse rwa tywnymi  W h i g a m i  i umia rk owa nym i  
T o r y s a m i ,  i do d a j e ,  i i  z  boleścią wyznać 
m u s i ,  źe  między  a rys tokratycznymi W h i g a m i  
wielu takiego po łączenia  życzy.  R o z u m ie ,  iż  
zg o d n i e  z uczuc iem każdego p rawego R e fo r ­
m e r s ,  zna jącego  p rawdz iwe  korzyści  s t ronn i ­
ctwa W h i g ó w ,  twierdzić m o ż e ,  źe zbl iżanie 
się do  l akowego  kroku byłoby zgubą  W h i g ó w .  
Jeże l i  znaczna  część s t ronnictwa t ego do t ako­
wej  koalicyi przystąpi ,  już ipso fa c to  wszyscy 
W h i g o w i e  st raceni  a kraj związek takowy za 
eprzys ięźen ie  się T o r y s ó w  poczytywać będzie .  
K u r y e r  do  uwag  tych dołącza r  co nas tępuje : 
„ P r z e s t a j e m y  na tern oś w ia dcz en i u ,  źe po  
pros tu domy s ł  p koalicyi między umia rko wa­
ny m i  W h i g a m i  a Konserwatys tami za god n y  
uwagi  powszechnośc i  poc zy tu jem y.”

J e d n a  z gazet  dublińskich do nos i ,  źe w lr-  
landyi  obecn ie  tak zu pe łna  panu je  spokojność,  
źe kon8tablery spisaniem wykazu ludności  się 
zajmują.

Na  posiedzeniu I z b y  Niższej  d. 16. L u te g o  
Kapi t an Boldero zażąda ł ,  aby p r zed łożoną  
była lista tych żo ł n ie rzy ,  którzy w ciągu lat 
od  I8JO- do 1837- zbiegli  z wojska stojącego 
w Kanadzie .  Żądan ie to popierało najmocn ie j  
wielu  T o r y s ó w ,  a nawet  Radykal i s tów,  szcze­
gólnie j  P P .  H u t n e  i L ea d er .  L o r d  Howick,  
Min i s t e r  w o jn y ,  zrobi ł  u w a g ę ,  źe p rzed łoże ­
nie takiej listy mogło by  bardzo szkodliwy mieć 
skutek wśród o b ec ny ch  oko li czności ,  i l ubo 
dawnie j  znaczne  zbiegostwo p ano w ał o  w Ka­
n a d z i e ,  czego bardzo natu ra lnie  ta była p r z y ­
c z yn a ,  źe płaca dz ienna  wyrobników w tym 
kraju trzy razy jest większa od żo łdu żołnie-- 
r zy ;  ale od chwi l i ,  jak wojsko zostało uw ia ­
d o m i o n e ,  źe rząd uważa je wśród ob ec ny ch  
s tosunków za najgłówniej szą  swoją podp orę ,  
ani  j e den  nie zbiegł  żołnierz.  W  skutek tego 
Kapi t an  Bo ld e ro  cofnął  swój wniosek.

N i e m c y .
Z  D r e z n a ,  dnia 27. Lu te go .

{Z L ip sk ie j Gaz. P o w s z )  — O  ile mi  wiad o­
m o ,  gazety nie doniosły dotychczas o oko l i ­
cznośc i ,  źe rodzina  zna jomego  Naundorf fa ,  
która od lat kilku tu źyla,  sp ow od ow aną  z o ­
stała do opuszczenia  D rezna .  Słychać,  źe się 
do  Szwajcaryi  u d a ł a ,  gdzie teraz dość znaczne  
m a  dobra.  O n  s a m ,  ten d o m n ie m a n y  Xiąźę 
N o r m a n d y i ,  o leg tymistyczności  którego n i e ­
k tóre osoby tu p r z e k o n a n e ,  ma jeszcze w L o n ­
dyn ie  przebywać i jakkolwiek p re tensye jego 
uzasadn ione  albo p ł o n n e ,  tyle jednak rzeczą 
p e w n ą ,  źe jego  s tosunki  d o m o w e  i ma jątek  od

niejakiego c*a§u ba rdz o  się po lepszyły.  Je g o
pamiętniki  istotnie zastanawia ją ,  i l ubo  nie  d o ­
wodzą prawdziwości  twierdzeń  jego i g ł ó w n ie j ­
sze pytania mi lczeniem pomija ją ,  zaprzeczyć 
j ednak n i e m o ż n a ,  źe tajemnica bądź sztuczna,  
bądz  naturalna życie awan tu rnika  tego okrywa.

7  m .'4 / .  s * r y a.
rrk . V ' . e d n i a ,  dnia 24. Lutego.
( D onustem e prywatne.) _  O ne g d a j  był  osta- 

t m  t egoroczny  bal dworski ,  który z najwię ­
kszym p r ze py ch em  da n y ,  towarzystwo prze-  
szło 1500 osób połączył .  N.  P an ukazał  się 
zn o w u  w całej  czerstwości zdrowia i rozmawia!  
wiele  z c i ałem dyplomatycznemu N. Pan i  t ań­
czyła f ranęaise z dziedz icznym Xięc iem Nas-  
sa usk im ,  po te m z Xięc iem  W a z a  i panu jąc ym 
X.ęc iem Lichtens te in.  T e n  ostatni daje dai -  
siaj w pałacu R a z u m o w s k i m ,  w którym obe  
cnie zamieszku je ,  festyn wielki z prawdziwie 
JStiąźęcą okazałością,  który się jutro właściwie 
zaczyna i dop ie ro  dnia nas tęp ne go  kończy,  na  
wzór  tak naz w ane go  rossyjskiego d ł u g i e g o  
d n i a .  —  Stan skarbu aus t ryackiego po  zam- 
kmęciu  r achun ków  u p ły n io n e go  roku wojsko-  
weg o ,  wykazał  się być bardzo pomyślny .  
Zwięks zo ne  dochody  z podatków stałych r ó ­
wnie jak n ies ta łych dowodzą  coraz większego 
wzn iesi enia się p r ze m y s ł u ,  h a n d l u  i w ogo lę  
pomyślności  państwa.

Stany zjednoczone północnej Am eryki.
Między  P o s ł e m  angielskim w Stanach Z j e ­

d n o c z o n y c h ,  P a n e m  F o x ,  a Mini s t r em Spraw 
Zagr an icznych  tychże Stanów, P a n e m  Forsyth ,  
odbyła się bardzo przyjacielska kor resp ond en-  
cya wzg lędem sprawy kanadyjskiej .  P a n  F o x  
żalił się na  t o ,  źe pogran iczn i  A m e r y k a n ie  
łączą się z powstańcami  na Navy  Island.  P .  
Forsyth  zapewni ł  Pa n a  F o x  w liście z dnia 5. 
Stycznia ,  źe użyte będą wszelkie ś rodk i ,  aby  
uwiedz ionych  obywatel i  Sianów Z j e d n o c z o ­
nych odwieść od mieszania się w sprawę ka­
nadyjską.  Wykazu jąc  to ,  co już w tym wzglę­
dzie z r o b i o n o , doda je :  „P ow ta r z am  Pa nu ,  dla 
zaspokojenia Rząd u  jego i władz K an a dy  W y ­
ższej ,  źe władza wykonawcza użyje wszystkie­
g o ,  co tyjko jest w jej tnocy ,  aby u t rzymać ,  
pan ow an ie  tych p r aw ,  które ma ją  na celu wy.  
pe ln ianie  zobowiązań  S tanów Zje dnoczonych  
względem wszystkich p rzy jaznych narodow,  
co nieszczęśl iwym sposobem wplątały się w 
wewn ę t rz ną  lub ze w nę t rzn ą  wojnę .  W ł a d z e  
Kanady  Wyższej  mogą  być pod tym względem 
najmocniej  p r z e k o n a n e ,  a P re zy de n t  S tanów 
Zje dn ocz ony ch  nie wą t p i ,  źe cel t e n ,  w obe-  
e n e m  przesi leniu dla o b u  Rząd ów  tak p o ż ą d a ­
ny,  zostanie osi ągn ię tym,  chyba źe osoby  we­
wnątrz posiadłości  Któlowy angielskiej  stawią 
n i ep o k o n an e  przeszkody p rzez to .  iź będą  są-
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dzt ły mieć prawo wtargnąć w granice Stanów  
Z j e d n o c z o n y c h ,  dla pomszczenia  się za k rzy­
w d y  po p e ł n io n e  przez tych , którzy p raw o  
nasze  zgwałcili  i uszli kary j e dyn ie  z p o w o d a  
czasowego wzburzen ia ,  powsta łego na granicy 
w skutek zaszłych wypadków.*'

Senat  S tanów Z je d n o c z o n y c h  przyjął  j edno,  
zg od n ie  wnies iony p rzez P an a  B u c h a n e n  bil, 
d< tyczący u t rzymania  neut ra lnośc i  S tanó wZ je -  
dn oc z o n yc h  ; I z ba  R ep rez en ta n tó w  na radza 
się także nad n im.  Treść  jego jest nas tępują ,  
ca :  Każdy okręt  lub w ó z ,  będący  własnością 
obywate la  S tanów  Z j e d n o c z o n y c h ,  a p r z e z n a ­
czony  do pe łn ienia  służby przeciw krajowi ży­
j ą c e m u  w pokoju ze Stanami  Z je d n oc zo n e m i ,  
lub  do  dow oże n ia  broni  i amunicy i  j edn e j  
ze  stron wa lczących , ma  być natychmiast ,  przez 
wyznaczonych  do  tego urzędników,  wraz z ł a ­
du nk i em  zabrany.  Bil t en stanowi dalej ,  źe 
ludzie u z b r o je n i ,  p rowadzący  wojnę  przeciw 
p o d d a n y m  kraju przyjacielskiego,  i wkraczający 
w granice S tanów Z je d n o c z o n y c h ,  mają być 
natychmias t  r o z b r o j e n i ; n iemnie j ,  źe wszelkie 
p rzed mio ty  w o je n n e ,  będąc  własnością oby­
wateli U n i i ,  a o k tórychby się p r ze konano ,  źe 
mają być wywiez ione  ze S tanów Zjednoczo-  
nych  ku wspieraniu nieprzyjaciela mocarstwa,  
żyjącego w przyjaźni  z U n i ą ,  także na rzecz 
ska rbu zabrane będą.  —  W  końcu  wspomnio-  
n y  bil upow ażn ia  P rezyden ta  do użycia w ra­
zie pot rzeby  siły lądowej  i morskiej lub mili- 
c y i ,  ce lem wykonan ia  tego prawa i przeszko­
dzen ia  naruszaniu  neut ra lności .

Angiel skie  albo raczej  kanadyjskie przeds ta ­
wienie wzg lędem zni szczenia amerykańskiego 
okrę tu  pa rowego  Ca ro l ine ,  zawiera dwa pun-  
k ta ,  k tóre ,  jeżeli są p rawdziwe ,  na turze  tego 
wypadku zupe łn ie  inny nadają cha rakte r ,  ale 
za razem we względzie prawa narodu  przedsta­
wiają Rządowi  S tanów Z je d n o c z o n y c h  ważne 
do  rozt rząśnienia pytanie .  Rap or t  P u ł k o w n i ­
ka M ’Nab  o p i e w a ,  źe ten okręt  parowy kupio 
ny  był  czy najęty przez Mackenziego ,  i źe  za ­
tknął  j ego banderę .  Jeżeli  tak jest ,  tedy zrzekł  
się on  nietylko swojej  neu t ra lnośc i ,  ale nawet  
amerykańskiego cha rak te ru ,  a osoby na p o ­
k ładzie jego znajdu jące się n ie  miały żadnego  
prawa do  opieki  R z ą d u S ta n ó w Z je d n o c z o n y c h ,  
który zatem nie mo ż e  wcale żądać zadosyć- 
uc z yn i en ia ,  ani  za zni szczenie własności ,  ani  
też za śmierć obywatel i  amerykańskich .  C a ro ­
line był-  to okręt  nieprzyjacielski  i n ieprzyja­
cielską nosi ł  ba n d e rę ,  to jest banderę  jednej  
ze  s t ron wojujących.  P ra w o  więc b ron ien ia  
bandery  n ie  ma  tu miejsca.  Właściciel  o k rę ­
t u ,  kapi tan i osada zrzekli  się prawa ob y w a­
telstwa w Stanach Z j e d no cz o ny c h  i oddal i  s ie­
bie i okręt  na usługi  s t ronnictwa p rowadzącego 
w o jn ę  z W ,  B r y ta n ią ;  toż samo rozumie  się co

do reszfy ósób , które zostawały na pokładzie  
tego okrętu.  Stany Z j e d n o c z o n e  mo g ą  tylko 
zażądać zadoayć-uczynienia za n a r u s z e n ie ,  w 
czasie tego wypadku,  neut ra lności  swojej ,  i to 
tylko w takim razie ,  jeźli ze wsi Schlosser  n ie  
do pu sz cz on o  się kroków nieprzyjacielskich p rze­
ciw wojsku angielskiemu.  D o  P .  Mackenz ie ,  
tak zw an ego  Prezesa  tymczasowego Rząd u  Ka­
nady  Wyższej ,  udać się należy po o t r zy m an ie  
zadosyć-uczyn ienia za zni szczenie jego okrę tu  
i za m or do w an ie  jego poddanych albo  wspó ł­
obywate l i ,  a lbo jak ich tam chce sobie  nazwać.

S  y r  y a .
Z  B a i r u t u ,  dn ia  20. Stycznia.

(Journa l de Smyrnę.') — O d  niejakiego czasu 
była Syrja widownią ważnych wypadków i po­
d łu g  wszelkiego p rawdopodob ieństwa je szcze  
się tam ważniej sze gotują .  N ieu kon ten tow a-  
n ie  z r ządu egipskiego wszędzie  do najwyższe­
go  doszło s topnia.  J u ż  na Wielu punk tach zja­
wiły się powstania i małćj tylko po t rzeba iskier- 
ki do wzn iecen ia  og ó lnego  pożaru.  D r u z o w ie ,  
którzy przy objęciu kraju p rzez Eg ip cyan  pier ­
wsi dali has ło  do  o p o r u ,  i k tó rych nigdy z u ­
pe ł n ie  nie  u j a r z m i o n o ,  dziś jawnie powstali  
i gdyby  im tylko na b roni  i amunicyi  nie zby­
w a ł o ,  zniweczyl iby p an o w a n ie E g ip c y a n  wSy-  
ryi.  M i m o  jednak n iedosta tecznego  u z b r o j e ­
nia swego odnieśl i  już kilka zwycięs tw nad  
wojskiem egipskiem.  Ws zę dz ie  gdzie tylko m o ­
gą  uderzają  na hufce  Ib ra h i m a  a te drzą  i na  
widok ich uciekają.  N ie d a w n o  t e m u pod górą 
L ib a n o n  pob i ło  i 3o D r u z ó w  do sz cz ę t u ,300 
żo łn ie rzy regula rnego wojska ;  Pu łk o w n ik  z ą o  
ludźmi  poległ  na pobojowisku.  Ib ra h im a  Ba­
szę klęski te w najwyższym oburza ją  s to pn i u  
i g r oz i ,  źe wszystko zb u r z y ;  ale niestety z b y ­
wa m u  na po trzebne j  do  tego sile.  Broni  i 
am un icy i  ma podosta tkiem,  ale ludzi z r ękawa 
wytrząsnąć nie potrafi.  L iczba  żo łnierzy  jego 
z n a c z n e  się zmniejszyła a od chwil i ,  gdz ie  
podej rzenie Por ty  przeciw sobie w zn iec i ł ,  n ie  
śmie sił swoich rozdrabn iać  z  obawy przed 
wojskiem tu reck iem,  stojącern n iedaleko gra­
nicy syryjskiej.  N ie  samito tylko krajowcy u-  
skarzają się na u rzędn ików egipskich ,  nawet  i 
w wojsku sa mem jawne się ślady n ie ukon ten-  
towan ia  okazują.  T ak ż e  zbiegowisko w w o j ­
sku coraz się bardziej  zwiększa,  a zbiegowie 
częścią do  Druzów częścią d o T u r c y i  uchodzą .  
P rzed  kilku dn iami  przeszło 2000 ludzi  z b r o ­
n ią  do  D r u z ó w ,  którzy pop rzedn io  Gene* 
rała swego M u h a m m e d a  Baszę zamordowal i .  
I b ra h i m  Basza wyseła do Kahiry j e d n e g o  g o ń ­
ca po  d rug im z p rośbą ,  aby m u  ojc iec posiłki 
przysłał .  —  N o w y  na b ó r  do  wojska uskute­
cznia ją  z największą su rowośc ią  i o k r u c ie ń ­
s tw e m ,  a gdy w A lep p i e  n ie  dość spieszno 
rozkazy  w yp e ł n i o n o ,  używa  prze to  I b ra h im
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Basza nas tępu jącego środka,  aby dojść do  za.  Ziemiańskiego we W s c h o w i e ,  (u nas tępn ie  
m ie r zo n eg o  celu.  Kazał  on  rozsiać pogłoskę,  po rzuc i ł  zawód p rawnic lwa ,  p rzeszedł  do wy. 
źe  wojsko tureckie g ran icę  przekroczyło i źe dzia łu  adminis t racyi  krajowej i u rzędował  
znaczny  oddział  (egoź zbl iża sig do  A l e p p o ,  w powiecie obornickim jako Radzca Z iemiań-  
aby  w skutek uk ładu z Su ł t an em  miasto to ob- ski. P o  z łożen iu  tego u rzędu  obra ł  sobie  
sadzić.  J e d n e g o  rana opuśc i ły wszystkie wła-  us t ron ie  wiejskie,  by uprawiać ojczystą ziemię 
dze  cywilne i woj skowe wraz z za łogą miasto,  bez  zatarcia jednak  p rywatnemi  s tosunkami  
i n i e d ługo  ukazało  się wojsko z tureckiemi  cechy  publ icznego życia. Widzie l i śmy  go bo-  
chorągwiami  i w tureckich m u n d u r a c h .  Mie-  wie m odtąd na różnych posadach już me  ści- 
szkańcy wybiegl i  zaraz za miasto i witali zwiel-  śle r z ą d o w o - k r a jo w y c h , leCz więcej rządowo". 
ką radością żo łn ie rzy tu reck ich ,  którzy ich od obywatelskich.  O d  lat do śmierci  był
jarzma egipskiego uwolni l i .  W  tej chwili  wkro- Radzc ą  Z iems twa.  Na ostatnich dwóch  sei- 
czyła  zn ow u do miasta róźrieini  b ramami ta ma ch  W .  X .  Poznań sk ieg o ,  pos łował  jako 
sama za łoga ,  co dop ie ro  z rana była wyszła a D e p u to w a n y  od  S tanu rycerskiego powiatu 
obsadziwszy b ramy zabrała około 5000 mę-  poznańskiego .  O d  trzeciego se jmu był  czvn-  
szczyzn-, którzy za b ramy  byli  wyśli i z tych n y m  jako cz łonek  dwóch  stanowych Ko'mmis" 
2805 bez względu na stan jako zda tnych  do  syi zarządu , i n s t y t u t ów : w P o z n a n - 
wojska ,  do  E g ip tu  wyprawiono .  Reszta m u -  g ł u c h o n i e m y c h ,  w Owińskach instytuTu obla^ 
siała znaczny  okup  złożyć.  Uw agi  g o d n ą  jest kanych  na umyśle.  — D n ia  a. m.  b. poz iome  
r ze cz ą ,  źe  tą razą wszystkich chrześc ian  bez  szczątki j ego zostały wywiez ione  do  g r obu  fa- 
o k u p u  wolno  pus zczono .  mi l i jnego w Cerekwicy.  D uc ho w ie ń s t w o  ka-

tolickie poprzedza jąc  ka rawan  odprowadzi ło  je 
ś ród p ieniów ż a ł o b ny c h ,  p rze rywanych  posę- 

Rozmaite wiadomości. Pni* m u z y k ą ,  do rogatki  otwierającej  gośc in iec
----------------  żwirowy berliński.  Z a  t r u m n ą ,  oprocz przy.

( N adesłano .) — Z  P o z n a n i a ,  d.  3. Marca,  c iśnionej  wielkim smutku  ciężarem familii ,  od.  
Głos ić  zgon m ę ż ó w ,  którzy się za życia w pu-  dając os tatnią zgasłemu mężo wi  pos ługę  po-  
b l i cznym zawodzie  krajowi,  wspó łobywate lom stępowali  ni ektórzy pie rwszego  rzędu u rzą dn i -  
i ludzkości  dobr ze  zas łuży l i ,  jest pon ie k ąd  cy:  J W .  G en e ra ł  - Poruczn ik  i K o m m e n d a n t  
p r ze zn ac ze n i em  pism pub l i cznych ,  a wyrzą- H o f f m a n n ,  J W ,  Prezes  Nacze lny  Najwyższe-  
dzać im po śmierci  cześć ,  na jaką zi emskie go Sądu Appe l l acy jnego F r a nk en b e rg  tudzież 
zdo by ć  się mog ą  uczuc ia ,  w ro dz o n ą  jest cn o-  inni  u rzędn icy sądowi i adminis t racyjni  nie- 
tą tych ,  których z n imi  u r z ę d o w e ,  obywate l-  którzy członkowie Dyrekcy i  genera lne j  i pro- 
skie lub  przyjacielskie łączyły stosunki .  D o  wincyainej  Z ie m s tw a ,  niektórzy d ep u t o w a n i  
takiego pub li cznego  ws p om ni e n i a ,  do  takićj na  se jm ,  obywatele i przyjaciele miejscowi 
czc i .  zj ednał  sobie prawo ś. p. J a n  Gorczy-  i zamie j sco wi , u r zę dn icy  niższych s t o p n i , do 
czewski ,  dziedzic d ó b r  Goleńczewa  w powie-  których przyłączyła się wielka liczba mieszkań- 
cie poznańskim po łożonych .  P rzed  niejakim ców różnych  wyznań.  —  Takie  czci wyświad- 
czasem czując  on  wątlejącą nić życia,  p rzyby ł  cz en i e ,  s twie rdzone pieczęcią uczuć obywatel-  
do P o z n a n i a ,  lecz p o m im o  najusi lniejszych skich i przyjacielskich,  towarzyszy Gorczycze-  
starań lekarzy,  uległ  n ie o d z o w n e m u  wyrokowi  wskiemu do g robu .  —  O bok  p rawdziwego  do 
Śmierci ,  w samej  rnęzkiej sile wieku ,  bo  do-  ziemi rodzinne j  p rzywiązania ,  Bkarbić Sobie u
piero lat 54 l icząc,  na dn iu  28 . L u t e g o  J a n  wszystkich dobre  imie,  wywięzywać się wier-
Gorczyczewsk i  po ukończen iu  nauk uniwer -  nie z obowiązków urzędu w pu bh cz n em  ró-  
syteckich w Frankforcie n. O .  r ozp oc zą ł  za- wnie jak z obowiązków obywatelstwa i przyja-  
wód  p rawniczy  przy ówczasowej  Re g en c y i  źni  w p rywatnem życ iu ,  pociagać innych  do  
w P o zn an iu .  N a  głos odradzającej  się ojczy- siebie powab em  zaufan ia ,  dodawać  dobre j  
zny w r. 1806. wziął  się w kwiecie wieku swo- myśli k łopot l iwemi  interessami roztarganym,  
jego d o  o r ęża  i walcząc w je; sprawie w roku użyczać inn ym  dobrej  r a d y ,  a udzielaną sobie 
n as tęp nym  s topień kapi tana uzyskał .  Za X ię -  nigdy nie pomiatać ,  —  te były g łówne  zalety 
stwa Warszawsk iego  był w dal szym postępie  zgas łego  m ę ż a ,  którego pamiątce krótkie to 
czasu,  n ap r z ó d  Sędzią  T r y b u n a ł u  w P o zn a-  wspo mnie n ie  poświęcamy.
n iu  , później  w B y d g o s z c z y , gdzie obok  uczę- ----- ----------
du  Sędziego  T r y b u n a ł u  sprawował  także u r ząd  L a s y  s t anowi ły  n iegdyś  bogactwo Polski.  
P rezesa  T r y b u n a ł u  h an d l ow e g o  aż do r. 18*7- K r o m e r ,  S tarowolski ,  Rzączyńśki  i Ładowski  
N o w a  organizacya sądowpictwa w W .  X .  Po-  wspomina ją  o n ie zmi e rn ych  l asach,  które nie- 
znańsk ićm wskazała m u  także now y zakres  gdyś p łaszczyzny  naszego kraju okrywały,  
działania .  Odtąd  piastował  u rząd Sędziego  i z k tó rych ,  n ie  wspomina jąc  o po ta żu ,  dzieć-
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Icciu i s m o l e ,  d r z e w o  k l e p k o w e ,  o k r ę t o w e  
i b u d u l c o w e  W is ł ą  i W a r t ą  w n i e z m i e r n y c h  
i lośc i ach  d o  Gdańska  i S zc ze c i na  spus zcz ano .  
W p ł y w a ł y  wpra wdz i e  t ym s p o s o b e m  za na sze  
d ę b y  i so s ny  mi l i o ny  do  k r a ju ,  a le  lasy p r zez  
z ł e  g osp oda r s tw o  p r z f r z e d z i ł y  s i ę ,  a  w w ie lu  
miej s cach  i c a łk i em zn ik ły .  Z a p r z e c z y ć  n i e  
m o ż n a ,  źe w na s zy ch  cza sach  właśc ic ie l e  la* 
s ó w ,  och ran i a j ą  j e ,  m e  pozwa la j ą  k u p c o m  za ­
g r a n i c z n y m  w yb ie r ać  sob i e  d r z ew a  w w sz y s t ­
kich zakątkach  l a s u ,  k tóry p o r z ą d n i e  na wręby  
d z i e l ą ,  a le  na tern s ię te£ p r aw ie  k oń cz y  g o -  
gpoda r s two  nasze  l e śne .  C h o d o w a n i e  m ł o d o ­
c i an yc h  lasów i b o g a c e n i e  kraju n o w e m i ,  uży -  
t e c z n e m i  g a tu n k a m i  d r z ew  l e ś n y c h , jest u  nas  
teszcze w ko l eb ce .  P o ż ą d a n y m  p rze to  byI 
p r zek ł ad  na  język polski  dz i e ł a  P a n a  H e n r y k a  
K o l ty ,  D y re k t  o r a  lasów w Kró le s tw ie  Sa sk i em,  
który n a k ł a d e m  P a n a  Sch e rk a  k si ęgar za  p o ­
z n a ń s k i e g o  r. b.  p o d  t y t u ł e m :  O  u p r a w i e
l a s ó w  z d r u k u  wyszed ł .  D z i e ł o  to w j a s n ym  
dła  ka żd ego  p r z y s t ę p n y m  wy k ładz i e  r z ecz y ,  
p o d a j e  ba rdzo  ł a tw e  d o  za s t o sowan ia  w g o s p o ­
da rs twie  na szern  l e ś n e m  s p o s o b y ,  za p o m o c ą  
k tó r ych  tę  ga łąź  bogac twa  k r a jowego  b a r d zo  
p o d n i e ś ć  m o ż n a .  T ł u m a c z e n i e  p o l s k i e , p ró c z  
m a ł y c h  u c h y b i e ń ,  jes t  n i e  z ł e  i n i e  zos t awia  
w ie l e  do  ż yc z en i a .  C ie szy  n a s ,  ź e  z ami a s t  
b ł a h y c h  r o m a n s ó w ,  k tó r e  więcej  s zkody  n i ż  
p oż y tk u  l i t e r a tu r ze  kra jowe j  p r z y n o s z ą ,  r z u c a ­
m y  s i ę  na r e sz c i e  d o  t ł u m a c z e ń  dzi e l  b a r d z o  
u ż y t e c z n y c h  i z a j m u j ą c y c h ,  l u b o  n a  p o z ó r  
o sch łych .

B a  u l  t e  J u b i l e r  G e n e w s k i .  —  W  G e ­
n e w ie  u m a r ł  n i e d a w n o  j u b i l e r  B a u l t e ,  s ł a w n y  
n i e ty iko  w E u r o p i e ,  a le  n a w e t  po  ca ł ym św ię ­
c ie .  N i e m a s z  aby  j e d n e g o  m o ż n e g o  księcia  
n ie ty iko  w E u r o p i e ,  a le  i n a  W s c h o d z i e ,  k tó­
ry b y  n i e  m i a ł  j ak iego  d r o g i e g o  k l e j no t u  k u n ­
sz t o w n e j  j e g o  r o b o t y ,  bądź  m a ł e g o  p taszka ,  
k tó ry  z c ia snego ,  z ł o t ego  p o d n o s z ą c s i ę  z a m k n i ę ­
c i a ,  ob raca  s i ę ,  k r ęc i ,  c zyśc i  sob i e  p ió rka  i 
p io s n k ę  śp i ewa ,  bą d ź  w ę ż a ,  który  s i ę  zw i j a  i 
k sy ka ,  bądź  j ak i e  i n n e  m e c h a n i c z n e  dz iw o  
sz tuki .  J u b i l e r  Bau l t e  by ł  n a j p i e rw szy m ,  k tóry 
us t a l i ł  wie łką  s ł a w ę  b i ż u t e ry j ó w  g e n e w s k i c h .  
Z a t r u d n i a ł  o n  w sw y m  wie lk im d o m u  o k o ł o  
t ys iąca  ro b o t n ik ó w .  Baul t e  był  d z iw ak  w s w o i m  
s p o s o b i e ,  n i e  c ierpia ł  ż a d n e g o  s p r z e c iw ia n i a  
s i ę ,  a tern ba rdz i e j  n a g a ny .  P e w i e n  c u d z o ­
z i e m i e c  kup iw szy  u  n i f g o  z ł o t y ,  k o sz to w ny  
z e g a r e k ,  od n ió s ł  m u  go w zam ia r ze ,  aby  j ego  
b i r g  ustali ł ,  Ba u l t e  n i e  rzekł szy  an i  s ł owa ,  
o d e b r a ł  z eg a re k  i po ło ży w sz y  na kowad le ,  r o z ­
bi ł  go  m ł o t e m  w d r o b n e  kawa łk i  i d a ł  c u d z o ­
z i e m c o w i  i n n y  z e g a r e k ,  p r zec iw k t ó r e m u  n i c  
j uż  n i e  m ó g ł  z ar zuc i ć .  P e w n a  z n a k o m i t a  d a ­

m a  p r z yn ió s ł s z y  d o  n i e g o  b a rd z o  m i s t e rn e  
d z i e ł o ,  wy jm ow a ła  je z p u d e łk a  z na jw iększą  
o s t r o ż n o ś c i ą ,  a gdy  Bau l t e  u j ą ł  m e c h a n i z m  
j e go  n i eco  s i l n i e ,  d a m a  za leca ł a  m u ,  aby  s i ę  
oe l różn i e j  z  n i m  ob ch o dz i ł .  P o t e m  za p y t a ł a  
g o  z  w ą tp l i w oś c i ą ,  ażal i  p o z n a j e  s t u c z n y  m e ­
c h a n i z m  tego  dz i e ł a ,  i czyl i  go  z n o w u  jak n a ­
l eży  z łożyć  pot raf i .  Bau l t e  jakby od  n i e ch c e ­
n i a  obe j r za ł  to d z i e ło  i u ś m i e c h n ą w s z y  s i ę  szy- 
de r s k o ,  upu śc i ł  je na  z i em ię  i r z ek ł  d o  p r z e ­
s t r a s zon e j  da m y ,  aby go  z a o ś m d n i  od w ie d z i ł a .  
D a m a  s t r w o ż o n a ,  p r zy b y ł a  w d z i e ń  w y z n a c z o ­
ny ,  a Baul t e  dał  jej  p i ęk n i e j s ze  i gus t own ie j -  
s ze  d z i e ł o ,  n i e z m i e r n i e  s z t u cz n e j  r obo t y ,  k tó ­
re  z p o w ie r z c h o w n o ś c i  z u p e ł n i e  d o  d a w n e g o  
by ło  p o d o b n e .  G d y  się z d z i w i o n a  z r adośc i ą  
z ap y t a ł a  o  c e n ę ,  o d r z e k ł ,  a by  tyle udz i e l i ł a  
d la  u b o g i c h  w G e n e w i e ,  i l e  jej s ię zdaw ać  b ę ­
dzie .  N a z a j u t r z  p r zys ła ła  B a u l t e o w i  zakwitu-  
w a n i e  s zp i t a l u ,  ź e  m u  tysiąc f r an kó w  zapłac i ł .

A  g  r a. —  L u b o  mia s t o  A g r a  w n i ż s zy m  
j es t  r z ędz i e  jak D e l h i ,  j e d n a k  p i e r ws ze  jes t  
n i e z a p r z e c z e n i e  św ie t n i e j s zym  p o m n i k i e m  d a ­
w ne j  M o n g o ł ó w  p o t ę g i ,  n i ż  o s t a tn i e .  N a  ki l ­
ka mi l  o k o ł o  A g r y  widać  p o l e  ok ry t e  s z czą tk a ­
mi  p r z e p y s z n y c h  m e c z e t ó w  i pa ł a c ó w .  R o z ­
legła  r ó w n i n a ,  r ozc i ąga j ąca  s i ę  z e  w sz e ch  
s t r o n  t e go  m i a s t a ,  p r zeds t awia  n i e p r z e r w a n y  
w ido k  s p u s to s z e n i a ,  a j e d n a k  p o m i ę d z y  niezl i-  
c z o n e m i  s t o sami  r o z w a l i n ,  ż a d e n  z n i c h  n i e  
z d a j e  s ię być  d z i e ł e m  czasu l u b  z a n i e d b a n i a  ; 
n a l eż a ło b y  r acze j  m n i e m a ć ,  iż j ak i e  wie lk i e  
w s t r z ą ś n i e n i e ,  oba la j ąc  te o g r o m n e  b u d o w l e ,  
zos t awi ło  bez  u sz cz e r bk u  g d z i en i eg dz i e  massy'  
m u r ó w ,  k tó r e  s ię m u  sw ą  z n a k o m i t ą  m o c ą  
o p a r ł y .  G d z i e k o lw ie k  zw róc i  się o k o ,  w z n o ­
szą  s i ę  n i e z l i c z o n e  k o p u ł y ,  a rkady  i s i ęgaj ące  
c h m u r  m i n a r e t y ,  k tór e  p o  większej  częśc i  
z  b i a ł e g o  m a r m u r u  l u b  c z e r w o n e g o  g r a n i t u  
w n a j p i ę k n i e j s z y c h  i na j s zczy tn i e j s zych  z  so b ą  
s t o su nk ac h  są w y r o b i o n e ;  są to w p r a w d z i e  
ty lko  szczą tki  d a w n e j  ś w ie t n o ś c i ,  l ecz  są r a ­
z e m  o cz y w i s t e m i  z n a m i o n a m i  wie lkości  l u ­
dzk ie j .  J e s z c z e  p r ze d  w iek i em k w i tn ę ł o  to 
m ie j s ce  jako na jwspan i a l s ze  mia s to  n a jb oga t s ze  
g o  w świec i e  k ró l e s twa .  W ie l k a  g ł ó w n a  b r a ­
m a  pa ł a c u ,  a m o ż e  m e c z e t u ,  T a j e  R a h e  z w a ­
n a ,  jest c u d e m  św ia t a ,  z a szc zy t e m I n d o s t a n u ,  
z  którą  w p o r ó w n a n i u  pi r amidy E g ip sk i e  i Ko  
los  R o dy j sk i  są  l a t a rn i ami  pa p i e r o w e m i  (?) Te  
w s p a n i a l e ,  n i eb i o s  s i ęga j ące b u d o w l e ,  b y ł y  
w ys t a w io n e  p r ze z  jednego z K iążą t  m u z u ł m a ń ­
ski ch  na  pam ią tk ę  u ko cha ne j  Su ł t ank i .  C h c ą c  
m ie ć  ich o b r a z ,  t r z eba  sob i e  w myś l i  wys ta  
wić k a t e d r ę  Sgo  P io t r a  w R z y m i e ,  lecz ń i e  
r ó w n i e  n a  większą sk a l ę ,  w y s t a w io n ą  z m a r ­
m u r u  r ażące j  białości  i o z d o b i o n ą  po  r o ­
g a c h  c z t e r e m a  p r z e p y s z n e m i  m i n a r e t a m i ,  —
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G m a c h  ten jest  tak czysty i p rawie nadpowie-  
t r zn y ,  że co chwila zdaje się wznosić w gó rę  
i g inąć w o b ło ka ch ,  a lbowiem nie ma żadnego  
pozoru  ziemskiej  budowl i .  Okazałość  w e w n ę ­
t rzna przewyższa jeszcze p rzep ych  powierzcho-  
wny.  G rob ow ce  Cesar2ów S h a h  J e h a m  i 
N o o r  J e h a m ,  zn a jd u j ą  się w środku pod 
kupu łą  i składają się z wielkich sztuk m a r m u ­
ru b ia ł ego ,  oz d o b i on y ch  wspan iałemi  napi sa­
mi  w j ęzyku a rabsk im,  w yr ob i o n em i  z jaspisu,  
wewną t rz  są o ne  up ięks zon e  równie  okazalemi  
i najdel ikatniej  c i en iowanemi  kwiatami z mo-  
za jk i , u łożonej  z najdroższych ka m ie n i ,  k tó ­
rych  piękności  żaden  obraz  wyrównać n ie  
z do ła .  ( Z  listu z C a ve np o r e . )

O B W I E S Z C Z E N I E  P O L I C Y J N E .  
P ie k a rz e  tutejsi  nas tępn ie  w mies iącu  Mar­

cu  r. b. sprzedawać będą swe tow ary :
a )  za 8gr, i  bu łkę  ważącą 16 do a* lo tó w ;
b)  za  sgr. 5 bo che nek  chieba źy tneg o  p ię ­

k n e g o ,  5 do  7 fun t .  w aż ąc ego ;
c) za sgr, 5 bochen ek  chleba ży tnego  śre­

dn ie go  6 do  8 fun tów ważącego ;
d) za sgr.  5 b o che nek  chleba cza rne go  7 do  

11 fu n tów ważącego.
Przy spodz iewanej  dobroci  naj taniej  sprze ­

dawać  będ ą  nas tępn ie  wymien ieni  p iekarze :
1) za sgr.  1 bu łkę  21 łótów ważącą,

o) Karol  Balde na  Ryb a k ac h  pod Nr,  85-
b) Be rna rdy  Pade na Dominikańsk ie j  ul i­

cy Nr.  387. i
c) Sa lomon  P ińsk i  na Świ ę tym Ma rc in ie  

Nr .  65.
a )  Bo c h en e k  chleba p ięknego  ważącego 7 

fun tó w 26 ło tów za sgr,  5 ,  Karói  Balde.
3 )  Z a  5 sgr.  b oc he nek  chleba średn iego 8 

fun tów w a ż ą c e g o :
a)  Jó z e f  F e i l e r ,  na  ul icy Żydo ws k ie j  

Nr.  325.
V) Nowicki  na Ost rówku  Nr .  10,
c) Rydlewski  na Świę tym W o jc ie ch u  pod 

Nr .  3r .
d) Radziszewski  na Os t rówku  N r .  27,
e) Słaboszewski na S rodce  Nr .  67. i
/ )  Zych l ińsk i  ria Chwal iszewie Nr .  44,

4)  Z a  sgr, 3 boche nek  chleba cz a rn ego  11
fun tów ważącego :  

c)  R e n n e r  na ulicy Wroc ławskie j  Nr .  27. i
b) Karól  Bock na  ulicy Wron ie ck ie j  N r .  

299-
Rzeź n icy  tutejsi w miesiącu Marcu  r, b.  na ­

s t ępn ie  sp rzedawać będą  swe mięsne  tow ary :
a)  fun t  wołowiny za 2 sgr. 3 fen.  i po 3 sgr,,
b)  funt  wieprzowiny  po 2 sgr. 6 fen,  i 3 sgr.,
c) „ cielęciny po 1 sgr.  i po  3 sg r„

d)  „  skopowiny  po 2 sgr. i po  3 sgr.
Ce n y  Bprzedaży po jedyncze  wyczytać można

z t a x o w  przez D y re k t o r yu m  pol icyjne potwie r­
d z o n y c h ,  które wywieszać każdy zo bow ią za ­
n y m  jest rzeżnik.

P o z n a ń ,  dn ia  3. Marca  1838* 
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  p o l i c y !  

m 1 a g i ą j p o w i a 1 u.

S P R Z E D A 2  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u ,  

, , Wydzia ł  I .
D o b ra  szlacheckio P l u g a w i c e  w D e p a r ­

t amenc ie Po zn ań s k i m ,  w powiecie tegoż 
O s t rze szo w sk im , sądownie oszacowane  na  
53»275 ta|* 1 8S ę »  r mają być tak d a l e c e ,  jak 
w państwie tute jszem p o ł o | 0 n e ,  w t e rmin ie  

d n i a  2. L i p c a  1 8 3 8 .  
p rzed  D e p u t o w a n y m  Radzcą naszym W i e lm .  
Fores t i e r  publ iczn ie  sp rzedane .  T a x a  wykaz 
h ipo teczny  i warunki  k u p n a ,  m o g ą  być w Re- 
gis t ra turze naszej  prze jrzane.

Dzieci  p ie rwszego małżeństwa  właściciela 
Hra b i e g o  Joa ch im a  Kaźmie rza  A le x a n d r a  
M al tz ahn  z poby tu  n ie w i a d o m e ,  w księdze 
h ipo teczne j  z a in ta bu lo w an e ,  jako to ;  F a n n a  
zaś l ub iona  X ięź na  Bi ron de  K u r l a n d ,  Matyl ­
da zamęż na  była G en e ra ło w a  D e m o n t i e r ,  A n ­
na  zamężna  H r a b i n a  P u e c k l e r ,  L u c i a  z a m ę ­
ż na  Pod pu łko wn iko wa  S l ran z ,  Mo r t imer  i Ka.  
ról H r a b i o w i e  M al tz ah n ,  zapozywają  s ię  na 
takowy publ icznie .

P o z n a ń ,  dnia 14. Lis topada 1837. 
S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .

S ą d  Z i e m s k o - M i e j s k i  w P o z n a n i u .  
N ie ru ch om ość  tu w P o z n a n i u  w rynku  pod 

Nr .  69, po łoż ona ,  sukcessorom Jako ba  Brze­
skiego mianowic ie  Sofi i ,  Magdalenie  z a m ę ­
żne j  Urbańskiej  i wnuczce jego Wik to ryi  A l ­
be r tyn ie  W i m m e r  należąca ,  oszacowana n a  
5884 tal. 15 sgr.  wedle taxy mogącej  być p rze j ­
rzanej  wraz z wykazem hy p o te cz ny m  i w a r u n ­
kami  w R e g i s t r a tu rz e , ma być

d n i a  1 8- M a j a  1 83 8 .  
p rzed po łud n ie m o godz in ie  lote j  w miejscu 
zwykłem pos iedzeń  sądowych sprzedana.  

Wszysc y  n iewiadomi  pre tendenc i  realni  
wzywają s ię ,  ażeby się pod un ikn ien iem pre-  
kluzyi zgłosil i  najpóźniej  w te rmin ie  o z n a ­
czonym.

P o z n a ń  , dnia g. Października 1837.
" | O B W I E S Z C Z E N I E .  '

Po da je  się ninie jszem do publ icznej  wiado­
mości ,  że kupiec D a v i d  B e i n  z Zbąszyn ia  
i n i e za m ęż n a  F a n n y  L u b a r s c h  z Landa-  
bergu  n . / W .  kont rak tem przedślubnym z d n i a  
27. Grudnia  r. pr.  w p rzyszłym swym m a ł ż e ń ­
stwie wspólność  ma jątku  i do robku  wyłączyl i .  

M ię d z y r z e c z ,  dn ia  i6,  Stycznia 1838.
Kr ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e o i a k o - m i e j s k i ,


